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Niech żyje rząd 
r o b o t n i c z y  
i w łościański!

W a ru n k i  p r e n u m e r a ty !
*  Warszawie z odnoszeniem 

miesięcznie Zł. 3.50
fcez odnoszenia n 3.—
ra  prowincji miesieczn. „ 3.50
* Baranicą „ 5.50
2a zm ianę adresu 10 groszy

wm
R edakcja przyjm uje in teresantów  od 
1 — 2 po poi. Za zwrot rękopisów  

redakcja  nie odpow iada.
Adm inistracja czynna od 9 do 5 bez 
Przerwy. Kasa czynna od 11 do 2. 

Rachunki p łatne w środy.
Telef. Redakcji 176-70. fidm in. 120 13.

CENTRALNY
ORGAN PPS

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
Ceny o g ło s z e ń  s
•5 w tekście (przed kron.) 25 groszy
| j  nekrologi 10 „
n  zwyczajne 15 „
o  drobne za jedert wyraz 10 „

■g, Ceny ogłoszeń należy rozum ieć 
O  za wiersz wysokości 1 m ilim etra
Dla poszukujących pracy 50$ rabatu  
O głoszenia w .Nsniedzieln. o 25J drożej 
Fantazyjne I tabele  (bilanse} 50< ,.
O głoszenia przyjęte po zam knięciu 

Administracji o  10£ drożej.
Za terminowy druk ogłoszeń Ad ml 

nlstracja nie odpow iada.

Redakcja i Admin. Warecka 7.
Konto czekow e P. K. O. Nr. 175.

PJ50LETARJUS2E WSZYSTKICH KRAJÓW tfiCZCIŁ S l£ j 1 5  groszy.

Od Wydawnictwa.
Pragnąc ułatwić tym towarzyszom, któ- 

rych nie stać na samodzielne prenumerowa­
n e  „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
^Prowadzamy prenumeratę zbiorową. Związ­
ki zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, które zaprenu­

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed­
nym adresem w Warszawie i na prowincji — 
otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny.

Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar­
cie naszej inicjatywy!

l i
W iek  jeszcze wody w W iśle upłynie, 

zanim nastąpi powszechne zrozumienie i- 
samorządu. Zrozumienia tego niema 

^ s i a j  wśród ludności, k tóra po wybraniu 
“ ady Miejskiej, a przęz tę ostatnią. Magi- 
slratu , traci wszelki wpływ na bieg spraw 
miejskich, a  wybrane bezpośrednio, lub po- 
Sl edinio przez siebie władze uważa za ciała 
°d siebie niezależne i obce. Ciała te  podle­
gają wprawdzie publicznej, często dość zjla- 
dliwej, ale .przeważnie zupełnie ogólniko­
wej krytyce, od czasu do czasu zaś daje 
*ję usłyszeć głośne wołanie, jednak nie o 
^Yimsję władz samorządowych, z których 
^ziałalności ludność jest niezadowolona, a- 
*deb U14€rencić władz nadzorczych, lub o o- 
zle ? ni* władzom miej skim tej lub innej

^ tn ia n e j funkcji.
-̂zari ,a*dy hłąd popełniony przez Samo- 

Vr • 6 nieu|dałe lub źle prowadzone
s'ębiorstwto, wywołuje ze strony lud- 

Sci Wołanie o okrojenie praw samorządu, 
,- ,br2ejęcie jego zadań przez Państwo, jak 
ł  A w â^ ze samorządu nie zależały od 
udności, natomiast istniała pewność, że u- 
2?dnicy ministerjalni lepiej poprowadzą 
Prawy miasta, aniżeli urzędnicy miejscy i 

'11 n'ej będą podlegali n i eo d powi ed z i a 1 n ym 
Opływom niż urzędnicy miejscy.

Jeszcze mniej z istoty samorządu zda- 
J$ sobie sprawę ci, których ludność do rzą- 

u miastem powołała. Wielu z nich isto t­
nie myśli, że wszystko co jest miejskie, jest 
ptogistrackie i tern samem podlega bezape- 
, acyjnej decyzji ’Magistratu, której jedyną 
dopuszczalną kontrolą jest Rada Miejska. 
Obojętność ludności we wszelkich spra- 
"'nch, podlegających zarządowi miasta, u* 
jnacnia to stanowisko władz miejskich.

rzęha zupełnie wyjątkowych okoliczno­
ści w rodzaju towarzyszących sprawom te- 
ntralnym, by niewłaściwość tego poglądu 
stałą tSję d la  wszystkich zrozumiała:.

Prawdziwy samorząd jest decentrali­
z u j ą  w najszerszym tego słowa znaczeniu, 
decentralizacją nietylko lokalną, ale pole- 
|>a iącą na możliwie wielkim przybliżeniu 
bezpośrednio w każdej sprawie zaintereso­
wanych do wpływu na tę sprawę.
, . Zadaniem samorządu jest organizowa­
n e  gminy w taki sposób, by do zarządzania 
,bos,zczególnemi dziedzinami życia powoła- 

były przedewszystkiem te siły, które w 
^ n e j  dziedzinie są twórcze i ci, których ta 
dziedzina życia najbliżej obchodzi. W  ten 
?Poisób tylko zbliżyć się można do stanu, w 
, tórym każdy jest nietylko przedmiotem 
Zarządu i związanego z nim ustawodaw­
c a ,  ale i podmiotem, tworzącym to p ra ­
wodawstwo i biorącym udział w zarządzie.

Każde przedsiębiorstwo użyteczności 
Publicznej interesuje przedewszystkiem 
Vch, którzy z przedsiębiorstwa tego korzy- 

s*ają, i tych, którzy pracą swą istnienie i 
Prawidłowy bieg przedsiębiorstwa zapew­
n i ą .  Stąd pochodzi uzasadnione żądanie 
roKotników przedsiębiorstw użyteczności 
Publicznych do udziału w ich zarządzie, ale 
*Jąd także słusznie we Francji propagowa- 
JY pogląd, iż w zarządzie elektrowni, czy 
Sazowni, powinni brać udział przedstawi- 

abonentów, bezpośrednio przez nich 
Wybrani. Nawet w tych przedsiębiorstwach, 
j2 których stale i w jednakowym stooniu ca- 
a. ludność korzysta, można uzasadnić ko- 
P'eczność wyboru specjalnego przedstawi­

ciela tej ludności jako konsumenta, gdyż 
zadaniem wybranych do ogólnego przedsta­
wicielstwa miejskiego jest nie reprezenta­
cja poszczególnych interesów, ale ich uzgo- 
dnianie.

Niewątpliwie właściwe jest powoły­
wanie do zarządu poszczególnych przed­
siębiorstw miejskich — przedstawicieli in­
teresów, z temi przedsiębiorstwami zwią­
zanych. Przedstawiciele ci mogą być dele­
gowani przez istniejące dobrowolne zrze­
szenia zainteresowanych; wysłuchanie gło­
su świadomych rzeczy może przynieść tyl­
ko korzyść całoksźtałtowi gospodarki miej­
skiej.

Zasada ta w niektórych wypadkach 
znajdowała zastosowanie w gospodarce 
miejskiej w Warszawie. Zarząd halami 
sprawowała delegacja, w  której brali u- 
dział przedstawiciele ’zrzeszeń kupieckich, 
delegowanych przez te zrzeszenia, podczas 
gdy przedstawicielstwo interesów konsu­
mentów brali na siebie przedstawiciele 
władz miejskich. W  delegacji W ydziału 
Zaopatrywania zasiadali przedstawiciele 
spółdzielni.

Zasada ta da się zastosować przy wy- 
odrębnienihi autonomicznych przedsiębiorstw 
miejskich w  bardzo szeroki i urozmaicony 
sposób. Obecnie organizacja tych przedsię­
biorstw idzie raczej w kierunku podkreśle­
nia ich charakteru magistrackiego, (nego­
wanego tylko gdy chodzi o prawa robotni­
ków i urzędników), z odsunięciem nietylko 
przedstawicieli zrzeszeń, ale nawet .przed­
stawicieli Rady Miejskiej. Dążność do cen­
tralizacji i podkreślanie znaczenia Magi­
stratu jako władzy  we wszystkich dziedzi­
nach, nawet w  dziedzinie ducha, która się 
wogóle władzy podporządkować nie daje,

znalazła ewoisty, aż nadto już omawiany 
wyraz w sprawie otwarcia T eatru Narodo­
wego.

W  zasadzie istniała kiedyś komisja te­
atralna, w której mieli brać udział, oprócz 
przedstawicieli M agistratu i Rady M iej­
skiej, zaproszeni znawcy ispraw teatralnych. 
Gdy jednak w komisji nie starczyło miejsc 
dla wszystkich radnych, chętnych bliskiego 
przyglądania się teatrowi, powołano także 
„znawców przedewszystkiem z ich grona. 
Komisja ta gospodarki prowadzić nie była 
w stanie i rządy przeszły w ręce komisji 
Magistrackiej., stanowiącej zresztą tylko 
dekorację dla samowładnie kierującego 
sprawami teatralnymi wice-prezydenta.

Nic więc dziwnego, że gdy na porząd­
ku dziennym stanęła sprawa otwarcia Tea­
tru  Narodowego, potraktowana ona została 
iako rodzinne święto gospodarki magistrac­
kiej. W ywołało to znany wszystkim jedno­
myślny, odruchowy protest opinji publicz­
nej, ale wywołało także głosy wzywające 
do odebrania Magistratowi gospodarki tea­
tralnej i przejęcia jej przez organy Rządu.

Nie po tej jednak drodze należy szu­
kać rozwiązania tej trudnej sprawy. Siła­
mi twórczemi, bez których nie może być 
teatru winna być taka, by te siły twórcze, a 
teatru winna być taką, by te  siły twórcze, a 
wraz z nimi reprezentujący świadomą częśa 
publiczności, krytycy teatralni, mogli w 
sprawach teatru bezpośrednio glos zabrać; 
kontakt z publicznością winien być także 
utrzymany przez danie przedstawicielstwa 
zrzeszonym związkom robotniczym i pra­
cowniczym, na których może isię oprzeć u- 
sialenie frekwencji teatru.

Przy takiej Radzie Teatralnej, odpo­
wiedni i odpowiedzialny dyrektor może 
prowadzić w sposób właściwy przedsiębior­
stwo teatralne. Rolą M agistratu powinno 
być reprezentowanie ogólnych interesów 
skarbu miejskiego, piecza nad prawidłowo­
ścią gospodarki przedewszystkiem pod 
względem pieniężnym.

Jeżeli gdzie, to w dziedzinie gospodar­
ki teatralnej wyodrębnienie, autonomja i 
powołanie do współpracy sił twórczych z 
poza zamkniętego koła radnych i ławników 
jest konieczne. Drogą do uzdrowienia go­
spodarki teatralnej nie jest upaństwowie­
nie teatrów, ale zrozumienie przez władze 
miejskie granicy ich kompetencji. To zre­
sztą jest potrzebne i w każdej innej dzie­
dzinie.

Teodor Toepliłz.

Listy z Ameryki.
(Korespendenćja własna)

Ruch przedwyborczy. — Trzech kandydatów w polu. — Jak się w Stanach Zjednoczonych 
wybiera Prezydenta. — Szanse kandydatów. — Z racji przypuszczalnego składu kolegium 
wyborczego następnym Prezydentem może być — Davis, chyba, że wszelkie kalkula­

cje pokrzyżuje kandydat radykalny — sen. La Follette.

Chicago, we wrześniu-
Po załatwieniu sprawy niemieckiej — 

uwaga myślących sfer amerykańskich sku­
pia się na zagadlnieniu: Kto będzie następ­
nym prezydentem Stanów Zjednoczonych? 
Do zawodów stanęło trzech współzawodni­
ków; Coolidge (Kulidż), kandydat partji 
burżuazyjnej, zwanej republikańską; Davis 
(Dewis), kandydat także burżuazyjnej par­
tji, zwanej demokratyczną, i La Follette 
(La Folet), radykalny republikanin, które­
go za swego kandydata uznały wszystkie 
inłelegenckie, „chłopskie" i robotnicze u- 
grupowania, z wyjątkiem 15,000 komuni­
stów różnej maści, którzy wysuwają swego 
kandydata odrębnego.

System wyborczy jest tu zgoła inny, 
ja‘k w Polsce. Prezydenta wybiera specjal­
ne kolegium elektorów (wyborców), wybie­
ranych w listopadowych prawyborach, z ka­
żdego stanu po kilku, lub kilkudziesięciu. 
Elektorów zyskuje w każdym stanie niepo­
dzielnie ta part ja, która zdobędzie prostą 
większość głosów. W skutek tego zdarza 
się, że kandydat na Prezydenta może do­

stać większość głosów prawyborców, ale 
jeżeli nie zdobędzie 266 elektorów, przepa­
da, jak nip. Tait w 1912 r„ którego pobił 
Wilson, zyskując 42% głosów prawybor­
ców, ale 82% głosów elektorskich. Elekto­
rzy w liczbie 531 zbierają się w drugi ponie­
działek stycznia, w stolicach swych stanów 
i głosują na Prezydenta i viceprezydenta. 
Faktycznie jednak rezultat wyborów jest 
zwykle wiadomy z góry już w listopadzie, 
na podstawie wyniku prawyborów i przypu­
szczalnego rozdziału głosów elektorskich.

Aczkolwiek wybory tegoroczne mogą 
figla spłatać najlepszym rachmistrzom — 
pozwolę sobie zaryzykować przepowiednie, 
że następnym Prezydentem Stanów Zje­
dnoczonych będzie jeden z adwokatów do­
mu bankierskiego Morgana — kandydat 
demokratycznej partji — Davis, o ile wy­
bory zostaną ostatecznie rozstrzygnięte 
przez kolegium wyborcze.

Szanse Davisa są następujące: nieu­
gięcie stanie przy partji demokratycznej 
„solidarne południe", a więc stany: Virgi­
nia, Carolina, Georgia, Florida, Alabama,

W dzisiejszym numsrze:
0  gospodarce magistrackiej*
P. P. S. da Warszawie Dom  

Ludowy.
Powstańcy śląscy przeciwko 

Korfantemu.
Jeszcze o szubienicy.
W Odcinku: M. Weynert, Arcy­

kapłan i Ckait (dokończe­
nie).

Mississippi, Louisiana, Texas i Arkansas, 
które wybierają 114 elektorów. Środkowo- 
południowe stany, w ostatnich dwuch latach 
wszystkie przeszły pod kontrolę partji de­
mokratycznej. Do rzędu ich należą: Dela­
ware i M aryland oraz Zachodnia Virginia. 
Tennessee, Kentucky, Missouri i Oklaho­
ma, i dadzą ewentualnie Davisowi 72 głosy 
elektoralne. Trzecią grupą stanów, w któ­
rych partja  demokratyczna pewna jest zwy­
cięstwa, są stany południowo-zachodnie: 
Nevada, Arizona i Nowy Meksyk, które 
mają głosów elektoralnych — 9.

Razem tedy, niemal pewnych głosów 
elektoralnych miałby demokratyczny kan­
dydat — 195. Do zwycięstwa potrzeba mu 
jesizcze 71 głosów.

Gdyby demokraci odnieśli zwycięstwo 
w stanie Nowy York, a to nie jest niemo­
żliwe, to Davis dostałby odrazu o 45 głosów 
elektoralnych więcej. Możliwe jest rów­
nież zwycięstwo demokratów w New J e r ­
sey, Ohio lub Indiana. Choćby tylko dwa z 
ostatnio wymienionych stanów — szalę 
przeważają. Zwyciężyłby też Davis, gdyby 
partja jego przegrała w tych trzech m niej­
szych stanach, a zwyciężyła zato w Illinois.

Kandydat republikański, Coolidge, o- 
becnie godność prezydenta piastujący, ma 
tylko pozorną wyższość nad swym przeci­
wnikiem demokratycznym, polegającą na 
spoistej maszynie partyjnej. Teren zaś je­
go akcji agitacyjnej rozciąga się poprzez 
całe Stany Zjednoczone, z pominięciem 
Południa, które „z urodzenia" głosuje na 
demokratów. Prezydent Coolidge może li­
czyć na 44 głosy elektoralne ze stanów No­
wej Angliji (Maine, New Hampshire, V er­
mont, Massachusetts, Rhode Island. Con­
necticut), oraz stany zachodnie: Kansas, 
Colorado, Utah, Wyoming, Oregon i Kali­
fornia, które mu dadzą głosów 41. Po stro­
nie republikańskiej opowie się pewnie Pen- 
eylwanja i może Michigan. Z reszty stanów, 
które są wątpliwe, a mianowicie New York. 
New Jersey, Ohio', Indiana i Illinois, na­
wet gdybv wszystkie (co jest niemożliwe) 
przeszły do obozu republikańskiego, dałyby 
Coolidgeowi głosów 180, co razem uczyni 
265, czyli o jeden głos — za mało! I to 
w najlepszym wypadku. Resztę bowiem 
głosów elektoralnych ma zapewnioną kan­
dydat robotniczy, sen. R. M. La Follette,z 
Wisconsin, za którym opowie się większość 
wyborców w stanach północno - zachod­
nich, a mianowicie: Wisconsin, Iowa, Ne­
braska, Minnesota, obie Dakoty, Montana, 
Idaho i odległy Washington, 

i Kto wie, może sen, La Follette zdobę­
dzie większość, a i głosy elektoralne i w in ­
nych także stanach. Jeżeli tak, to  kosztem 
uszczuplenia stanu posiadania republikań­
skiego, albo w stanie Michigan, albo Ohio. 
albo Ilirois, ałbo_ nawet w Kalifornji. W  każ. 
d:ym jednak razie sen. La Follette otrzyma 
minimum 71 głosów, które albo uniemożli­
wią ponowny wybór prez. Coolidge‘a, ailbo 
wszelki wogóle wybór przez kdlegjuim ęlek- 
torskie, i wybory Prezydenta przeniesione- 
by zostały do Izby poselskiej, a wiceprezy­
denta do Senatu.

W ł K. Justyn.
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f.p .S . tworzy Dora £udowy.
Walne zebranie w Muzeum Przemysłu i Rolnictwa.

Wczoraj w sali Muzeum Przemysłu i j mirowskiego i Trylskiego jednogłośnie wy 
• . Ty"__1 _ T>_n r 7 v  ■ h ran r»  n a  k a s i e r a  Domu Ludowego tOW. T a 'Rolnictwa, na Krak. - Przedmieściu, przy 

tłumnym udziale naszych towarzyszów od­
było się Walne zebranie członkow r .  r .  b. 
w sprawie kupna Domu Ludowego organi­
zacji Warszawskiej. Zebrani wybrali na 
przewodniczącego tow, Bolesława Lima­
nowskiego, do prezydjum powołano tow. 
tow. Lewacza, Lubą- Piłackiego i Żychow-
skiego. .

Pierwszy w imieniu Egzekutywy prze­
mówił tow. poseł Jaworowski — wzywając 
zorganizowanych robotników warszawskich 
do wytężenia ofiarności na kupno Domu Lu­
dowego, zaznaczając, iż Warszawa jako głó­
wne ognisko ruchu robotniczego w Polsce, 
do dnia dzisiejszego nie posiada Domu ro­
botniczego. Pod tym względem Warszawa 
wyprzedzona została nietylko przez zagra­
niczne partje socjalistyczne, z których np. 
part ja belgijska może być pod tym wzglę­
dem wzorem, lecz przez Małopolskę, a na­
wet Zagłębie'. Na Warszawskiej organiza­
cji P. P. S. dąży obowiązek reprezentacyj­
ny .— musi ona wobec delegatów zagranicz­
nych reprezentować godnie ruch socjalisty­
czny w Polsoe i być wzorem sprawności or­
ganizacyjnej dla całego kraju.

Tow. Toeplitz w swem przemówieniu 
opisał historję budowy i rozbudowy domów 
ludowych zagranicą, które rosły wraz z po­
tęgą swych partji. Polska Partja Socjali­
styczna powstała i wzrosła w podziemiach 
— z mroków konspiracji wyszła jako orga­
nizacja potężna i musi w tej chwili wznieść 
odrazu gmach wielki, stosownie do swej 
istotnej siły. Stosunkowo niewielki wysi­
łek wszystkich członków warsz. org. i jej 
sympatyków wzniesie ten gmach, który bę­
dzie widomym znakiem siłyf solidarności i 
ofiamośd robotników warszawskich.

Po przemówieniach tow. tow. Wrzesiń­
skiego, Szpctańskiego, Dewódzkiego, Nie- 

I~ W1 f n ^ v n i II—>irn~ In - u f n i '“ " n il* I

brano na kasjera Domu Ludowego tow. Ta­
deusza Tomaszewskiego, następnie przyję­
to wniosek:

1) Walne zebranie członków P. P. S. 
uchwala: każdy członek warszawskiej orga­
nizacji opłacać ma ,po 5 zł. miesięcznie ja­
ko składkę na Dom Ludowy (bezrobotni i 
półpracujący zwalniają się od podatku).

2) Towarzyszy zarabiających ponad 
300 złotych O. K. R. opodatkuje wyżej, we­
dle skali wzrastającej.

3) Zebrani zwracają się do fabryk i 
Związków by się opodatkowały po 1 zł. mie­
sięcznie na Dom Ludowy od każdego człon- 
ka.

4, Zebrani wzywają wszystkich, któ­
rzy głosowali na listę Nr. 2 przy wyborach 
do Sejmu w Warszawie, bv przez rok wpła­
cali miesięczną składkę w sumie 1 zł. na 
rzecz Domu Ludowego.

5) Zebrani wzywają towarzyszy\i sym­
patyków, by się dobrowolnie opodatkowali 
powyżej norm uchwalonych.

Przed zamknięciem zebrania do Pre­
zydjum zgłoszono 171 deklaracji na zgórą 
30.CK30 złotych oraz zebrano gotówką 185 
zł. Suma zadeklarowana wraz z zacząt­
kiem kapitału jakim rozporządza Komisja 
organizacyjna Tcw. Domu Ludowego w 
Warszawie, jest już realną podstawą kup­
na gmachu na Dom Ludowy.

Zebrani rozchodzili się w podniosłym i 
radosnym nastroju z powodu nadziei bli­
skiego urzeczywistnienia dawno przez 
prdletarjat warszawski upragnionego zamia­
ru. Szerokie masy robotników warszaw­
skich, jak zwykle, staną na wezwanie Pol­
skiej Partji Socjalistycznej i nie poskąpią 
ofiar na budowę swego domu.

Nazwiska ofiarodawców oraz tych, któ­
rzy złożyli deklarację .podamy później.

imm  t
Min. p M i r o c i .

In terpelow ane o nowy w yskok p. iMin, spra­
wiedliwości crytiniiki rządow e widzą w  w ystąpie­
niu p . W ygano wskiego p rze jaw  szczególne'] dbało­
ści io w ym iar sp raw ied liw ości..

Spraw a zm iany rodzaju Ikary śm ierci — rozu­
muje 'biurokracja rodzim a —  nie .jełst ostatecznie 
przesądzona.:. W praw dzie rząd  wycofał odpow ied­
ni projekt, może go jednak wnieść ponow nie do 
Sejmu i  uzyskać aprobatę  dla wieszania, zamiast 
rozstrzeliw ania, A w tedy?... —  w tedy wymiar 
-sprawiedliwości uległby odwtoce,, napotlkalby na 
nieprzezw yciężone trudności, bo  w yroki skazujące 
na k a rę  śm ierci p rzez  pow ieszenie, nie .mogłyby 
być w ykonyw ane z b raku  szubienic, kttóre n ie m o­
głyby być budow ane, bo... nie byłoby odpow ied­
niej pozycji w  budżecie państwowym i odpow ied­

niego na nie kredytoi. Bo.... b ez  paragraifo niem a 
kredytów , a bez kredy tów  niem a .. szubienicy. A 
dlatego, żeby by ł kredyt na szubienice, rnuisi być 
kosztorys, musi być projekt, opracow any przez 
Min. robót publicznych, no  i możlnaby budow ać 
szubienice na zapas,, na  „magazyn".,.

W prost podziw iać należy szubienic m i c z o -b u - 
dżetow ą skrupulatność p . W yganowskiego..
‘■j -,-ij y u -an n -r*r-i_ i—■r*-r*"**ŁTr-1* * ^

Czasopisma nadesłane.
J „Przegląd W arszaw ski" (Nr. 36 za wrzesień) 
|w połowie pośw ięcony B yronow i (rozpraw y prof. 
A. T re tiaka  i R. Dyboskiego, tł . „Sonetów  do  G ene. 
,wy" Cz. Kozłowskiego) P ro f J . Ghrzanow,ski p i­
sze o Lillli W enedzie, zwalczając na zasadzie grun­
tow nej analizy tw ierdzenie jakoby ten  utwór, Sło- 
(wackiego ibył „arcydziełem  dram atu". W . Hulewicz 
Jda-je studjum p. t. „M aria R ilke". Cz K ozłow ski i 
jAureĘa W yleżyftska dają sw e oryginalne utw ory 
'.„Kronika", jak zwykle, bogata.

Zw. Powstańców Śląskich 
przeciw p. Korfantemu.

Zw iązek Pow stańców  Śląskich, niedaw no jesz­
cze benjam inck p. K orfantego, w ystąpił ostatnio 
publicznie z ostrą  w alką przeciw  byłem u p ro tek ­
torow i. K ilka dni tem u ukazała  się odezw a Związ­
ku do społeczeństw a, k tó ra  ma byc odpow iedzią 
na a tak i „Polonji". pisma p. K orfantego. Związek 
Pow stańców  zaznacza, że pow odem  nienaw iści p. 
K orfantego do Związku było w ykluczenie kiiku 
członków  z organizacji za działa ni na szkodę 
Związku lub za ich niehonorow e postępow anie; 
głębsza przyczyna leżała gdzieindziej. Bowiem 
a tak  p. K orfantego zbiega się z  odkryciem  przez 
Z w iązek P ow stań ców  nadużyć w  firm ie H ohenlo- 
hego, gdzie p. K orfanty zasiada w  R adzie N ad­
zorczej. Zw iązek podkreśla, że list p. K orfantego 
do „Polonji", w którym  przypisuje on sobie za­
sługę w ykrycia tych nadużyć ,jest z gruntu fał­
szywy, gdyż w całej tej aferze rola p. K orfantego 
sprow adzała się do interw eniow ania u R ządu w 
k ierunku zlikw idow ania niew ygodnej dla niego 
sprawy.

Na zarzuty p. K orfantego i jego pisma Zwią­
zek ośw iadcza, iż nie odpow iadają ope praw dzie; 
najw ażniejszy z nieb dotyczył rzekom ych nadu­
żyć z k redytam i skarbowem i, uzyskanem i przez 
Związek na urządzenie 10 hurtow ni tytuniow ych. 
O tóż w edle zapew nień odezwy, pożyczka rządow a 
w ynosiła 2 800 zł., co zostało  całkow icie zużyte 
na pierw sze w ydatki, a ponadto  Związek pożyczyć 
musiał od osób pryw atnych 1 milion zł., gdyż ina­
czej wogółe hurtow ni nic byłby w stanie zorgani­
zować. W ierzyciele Związku, k tórzy  udzielili k re ­
dytu bezprocentow o, są obecnie obrzucani oszczer­
stw am i przez p. K orfantego. Co zaś do gospodarki 
w  hurtow niach, to  Związek pow ołuje się na perjo- 
dyczne kontro le  w ładzy, k tóre żadnych braków  
nie wykazały.

Związek, zaprzeczyw szy w szystkim oskarże­
niom „Polonji", ze swej strony atakuje w odezwie 
p. K orfantego, wypominając mu jego dw uznaczną 
rolę w  czasie pow stań  górnośląskich i stw ierdza­
jąc s ta rą  zresztą  praw dę, że wódz chadecji u trzy­
muje się z żołdu kap ita łu  niem ieckiego, którem u 
służy w iernie i oddaw na. P. K orfanty nutsi być 
bardzo już w ytartym  szelągiem , jeżeli na w artości 
jego poznali się do niedaw na gorący poplecznicy 
— Pow stańcy G órnośląscy. A le kiedyż nadejdzie 
czas, że i robotnicy  chadeccy zrozum ieją, jacy są 
ich. wodzowie, i porzucą sztandary, na których 
trzepoce proporzec kapitalizm u.

zawodu pisarskiego, by ł przodującym  m istrzem  » 
seniorem, K om itet -sprowadzenia zwłok zapom niał.

D otknięty takiem  postępow niem  K om itetu O- 
byw atelskiego Z arząd T-w a literatów  i  dziennika­
rzy polskich w ystosow ał d o  organizatorów  obcho­
du pogrzebow ego Wsi, w yrażający zdziw ienie, że 
nie uznali zai stosow ne zaprosić do udziału w k o r­
poracji literackiej i -uważając pom inięcie to jako 
niedopatrzenie — upom niał się o należne T-w.u ii- 
teratów  i dziennikarzy poJskich udział rep rezen ta ­
cyjny.

Pom inięto również w  K om itecie S ienkiew i­
czowskim przedstaw icieli Związku zaw odowego 
tteratów .

i i i  w y t f  M i  rolnicza" 
w I t o w i i .

W  1919 r. folw ark Lobaczcw (pow Biała P o d l)  
był wydzierżaw iony drobnym dzierżawcom . Ponie­
waż ziemia leżała tui diu-ższy czas odłogiem, przeto 
w ciągu itrziech ilait trzeba  s ię  ibylo dobrze  naharo- 
wać, aby -przywrócić jej stan  używalności.

Po tych 3 la tach  najcięższej pracy, mimo p ro ­
testów  ze strony  Związku, drobnych dzierżaw ców  
wyrzucono, gdyż właśnie w Łobaczewie postano­
wiono założyć „szikolę rolniczą".

No., i założono w  bardzo oryginalny sposób: 
ośrodek wydzielono obszarnikow i Kuczyńskiemu, 
nie oddając na parcelację jego m ajątku; ładna 
część otrzym ał p. Jackow ski, k tó ry  pono m a fol­
w ark w pow. Grójeckim , a tę  parce lę  w ydzierżawił 
p. Krzemińskiemu; reszdę ziemi otrzym ali w ojsko­
wi, a przedewszystikiem generał Toinę i płk. O rło­
wski; ziemia tych ostatnich upraw iana jest, niew ia­
domo z jakiej racji p rzez  żołnierzy.

N atom iast ziemi nie 'Otrzymali Judzie, którzy, 
nie mając żadnego innego zajęcia, znajdułią się w 
najokropniejszej nędzy. S ą  to : Rom anów icz z 6
'dzieci, k tó rego  syn najstarszy  służy w wojsku jako 
ochotnik; Trębacki, k tó ry  przepracow ał tu  50 lat; 
•Osakiiewiez — inw alida wojenny,, Skolimowski — 
(pracował tu  10 la t, onaz Trębicki, były  wojskowy 
arm ii polskiej.

W reszcie dodać należy, że część ziemi w Ło­
baczew ie Jeży odłogiem, gdyż nabyw cy n ie  mogą 
fiej upraw iać.

I ii K i s i  (SM.

Kitowy zltlcew iźnii literałów.
•W o sta tn ich  d n iach  opinia publiczna d o w iad u ­

je się z kom unikatów  w pasmach o różnych poczy­
naniach K om itetu -sprowadzenia zwłok H, S ienk ie­
wicza, m iędzy innemi o pow ołaniu delegacji, k tó ra  
w im ieniu -stolicy udaje sę do  jVevey celem -spro­
w adzona ze Szwajcaąji zw łok Sienkiew icza d o  ‘k r i -  
ju i ku  niem ałem u izapewne zdziwieniu spostrze­
gła, że w śród przedstaw icieli W arszaw y, udają­
cych się do  Vcvey, b rak  delegatów  korporacji li te ­
rackich, m ających zdaw ałoby się najnormalniejszy 
ty tu ł i  pTaw o do  tego, by uczestniczyć w  cerem o­
nii odbioru zw łok wielkiego pisarza i rep rezen to ­
w ać rów nież ogół lite ra tów  polskich. O lite ra tach  
jednak, dlla k tórych Sienkiew icz ż  tytułiu swego

Frekwencja w Kasie Chorych.
Liczba członków  ubezpieczonych w W arszaw ­

skiej Kasie C horych wi lipcu r. *>. wynosiła 179.000 
ubezpieczonych i 216.000 członków  rodzan. czyb 
raŁCTD 395.000 o-sób.
—  Z  pom ocy lekarskiej korzysta ło  w am bulato­
riach ogólnych 149.134 osoby, czy li dziennie 5.927 
osób; na u<łzelUni-c porad, lekarzy  pośwśęciłi) W 
p r z y c h o d n ia c h  ogółem 18.368 godlzin ordynacji: *
powyższych cyfr w ynika, iż na jedną godzinę ordy­
nacji -przypada pitteciętnie 8 porad. 'Na m ieście u- 
dzielono ogółem 13,169 porad, a w przychodniach 
fabrycznych — 5.482 porad .

G ab inet R oentgena i  elek tro  - terapeutyczny 
w ykazał rów nież intensyw ną dżiałalność, gdyż wy­
konał: .prześwietleń —  3S6, naśw ietleń  281, e- 
lek lT y tac ji — 1.254 naśw ietleń  lam pą fioletow ą-" 
103, ogółem 1.994 zabiegi. W  szpitalach ogólnych 
lecźył-o -się 11108 osób i w izakładach .położniczych 
127 osób.

MIECZYSŁAW WEINERT,

Ł .
( Dokończenie).

— Pomnę i ja, — wybuchnął arcyka­
płan z gniewem, — ludu przeniewierczy i o- 
błudny, który Pan wypluwa z ust swoich. 
Pomnę i ja! . .

Kipi gniew w piersi arcykapłańskiej, 
Araim, syn Ezrona, uśmiecha się pokornie i 
słodko. Święty jest gniew żarliwości w słu­
żbie Zakonu. Lud nie czci Jehowy, bo nie 
widzi wspaniałości obrzędów już od dłuż­
szego czasu. Lud, jak dziecko, wyciąga rę­
ce do tego, co błyszczy, jaśnieje, wabi, jak 
te oto manele złociste i napierśnice kute w 
surowem złocie, naszyjniki i zausznice z 
cienkich, giętych w ogniu obrączek miedzia­
nych.

Jastrzębie oczy Żary widzą wszystko, 
liczą wszystko, co jest -w namiocie, na nis­
kich stolcach kamiennych. Palce, kościste 
1 długie, przebierają, jak od niechcenia, 
'wśród złotych i miedzianych blaszek i ma- 
neli.

Arcykapłan zaciska wargi.
  Bierzcie i to — mówi z zimną sta­

nowczością. — Mam złota dosyć. I rzuca 
złotą obręoz na ręce lewity, obręcz, którą z 
misternych złotych nici uplótł Natanael, 
stary mistrz sztuki złotniczej. Dla Chait, 
na zadanie jego, arcykapłana.

Rozgląda się Żara jeszcze po namiocie, 
w którym prawie jest już ciemno. Uwieszo­
ny w górze, u samego otworu namiotu, bły­
szczy jeszcze zloty kubek ognistą iskrą o- 
statnich promieni słońca.

Przysłoniła mgła oczy arcykapłanowe. 
I złoty kubek, z którego pije Chait, dorzu­
cił im.

Jak naciągnięty łuk orocarza, wzdyma

się pierś już męką nie do wytrzymania. Z 
ust pada zdławiony rozkaz.

— Bierzcie — — a teraz — precz!
Zsunęły się skrzydła namiotu za lewi­

tami, którzy milczkiem, w pokorze obojęt­
nej i udanej, zabrali dary i wyszli.

Ucho arcykapłana chwyta szepit przy­
ciszony, pełny zdławionej nienawiści.

— Cudzołożnicę — cudzołożnicę trzy­
ma w namiocie, jada z nią ze złotych na­
czyń, sypia na łożu cedrowem.

Dygoce za nimi tłum, jak rojowisko 
skorpjonów pod kamieniem.

— Mówicie, mężowie izraelscy, cudzo­
łożnicę? Ałboż nie znamy tej małej Chait, 
alboż nie znamy jej męża, którego arcyka­
płan mieczem pokarał za misę wziętą ze 
świętego skarbca dla zaczerpnięcia wody, w 
drodze, gdyśmy padali z pragnienia, które 
spalało nam wnętrzności. Alboż nie wie­
my, że mężem twardego karku jest i cie- 
miężnik ludu przed Panem?

— Idą do ludu... myśli arcykapłan i 
wstrząsa się w sobie, jak gdyby czuł już 
śliskie dotknięcia i napór ciał, ściskających 
go pierścieniem zwartszym od piasków, nie­
sionych wiatrem ze wschodu.

Z głębi namiotu, z za kotar purpuro­
wych jaśnieją alabastrową bielą ramiona. 
Z lwiej skóry podrywają się cienkie, zwin­
ne ręce i wyciągają ku arcykapłanowi.

—  Z a b r a ło  łoże, pierścienie, złoto... na­
wet twój kubek u n ie ś l i ,  Chait, jak kruki... 
mówi rozżalony, pełen jeszcze gniewu i roz­
drażnienia, . - .

Tulą się szkarłatne wargi do piersi
wodza. . . .

— Obdarli nas, złupili, niczem rozbój­
nicy z gór północnych — mówi on, ale juz 
ciszej, spokojniej. _ ,

Rozjaśnia się chmurne oblicze arcyka- 
płanowe, przez ciało przebiega dreszcz, 
jak piszczący promień słońca:

— Masz mnie — masz mnie jeszcze... 
— szepcą wargi szkarłatne.

W oddali gdzieś, w namiocie pilnie 
strzeżonym i okopanym poczwórnym ro­
wem, spoczywa skrzynia Przymierza. Ty­
siąc śpiącego ludu widzą we śnie błękitne 
zarysy ziemi obiecanej. Na piaskach pu­
styni rozściela się chłód, który zniknie ze | 
wschodem słońca. I ze wschodem słońca 
rozpocznie się ich wędrówka dalej i dalej.

Ale to może nie jest rzeczywistością. 
Rzeczywistością .dokładną i skończoną, 
zamkniętą w sobie bez końca i początku, 
jak zwierzyniec niebieski. Rzeczywistością 
tą nie jest ani przymierze ludu z  Jehową, 
ani misja wodza, ani Jehowa sam,

Jest nią ta mała, dygocąca z namiętno­
ści w jego ramionach Chait, to „jego życie", 
jak wykłada się jej imię, to żyde, wydarte 
obłudzie dnia, jak struga żywej wody won- 
czas ze skały.

O świcie... o świcie oni przyjdą. Posta­
wią świadków, że cudzołożyła. Zanim to 
się jednak -stanie •— nie oni i nie Jehowa, 
ale mała, tkliwa i drżąca Chait, jest jego 
rzeczywistością.

.W  świcie surowym i bladvm, majacze­
ją na piaskach namioty, jak albatrosy, 
przysiadłe w burzy na ziemi.

Rzesza ludu krąży wkoło namiotów, Ta 
rzesza ma tylko jedne usta i jeden w nich 
krzyk:

—- Kamienować cudzołożnicę. Oto pier­
worodne nasze potracone przez nią i żywo­
ty matek zamknięte są. Albowiem Bóg Iza­
aków i Abrahamów i Jakubów odwrócił o- 
blicze od nas!

Kręcą się między ludem lewici. Po­
krzepiają, umacniają na duchu. Nie trze­
ba rozpaczać.

Pożyteczne jest, aby jeden człowiek 
zginął dla ocalenia wielu.

Zakon karze śmierdą takie.
— Dopuśćcie, aby Zakon i arcykapłan 

nasz i wódz przemówili.
Pcha się i tłoczy ciżba ku białym gła­

zom, na których zasiadł on w przybocznej 
radzie kapłańskiej.

W tłumie, to tu, to tam, jak światłość 
miesięczna przez liście, chybotana wiatrem 
przesiewa się jakaś plama jaśniejsza. To 
ona.

Świadkowie są. Widzieli. Dają świade­
ctwo prawdzie. Na piaskach pustyni, wśród 
gwiazd migocących zrzadka, widzieli jej 
grzech. Z kim? nie poznali. Ale po­
znali, iż małej jest postawy i cienkich rąk 
w przegubach, opasanych miedzią błyszczą­
cą. To Chait, żona Jecheza. pokonanego 
mieczem za misę spiżową. Chait Jechezo-
wa.

Podnoszą się ręce w górę.
Zrozpaczone matki klaskają w dłonie 

z uciechy. Z tej, która była Jechezowa, nie 
narodzi się syn dla Izraela! Wszak przez 
nią ginęło tyle pierworodnych. Dość p a li  
ich słońce w wędrówce przez pustynię. Dość 
nęka ich głód. Czatują best je drapieżne- 
Jeszcze Jehowa ma dokładać miary swego 
gniewu na lud swój wybrany, przez nią 
wiarołomną żonę Jechezową.

— Ukamienować!
Tłum pluje. Potęgą jest, łuną pożarna 

i fala, która zmiede wszystko z drogi, gdy--
Wie o tern on, arcykapłan i z ust jego 

jak grot, ociekający krwią najdroższą, pad<> 
krótki wyraz:

 Ukamienować!
Gdy w chwilę później otwarł powiek1 

i spojrzał w dolinę, w rojowisku ludzkietf1 
już nie dojrzał nic szczególnego. Owa pi*' 
ma jaśniejsza, którą wyróżniał poprzednio' 
wsiąkła w tłum, roztopiła się w nim, W®' 
schła weń, jak u ołtarza kropla oliwy w SU' 
che -polano z cedrowego drzewa.

Wschodziło słońce. Z piasków pusty' 
ni dźwigało swą głowę samotną, jak ze sn*1 
zbudzone, straszliwe, niepojęte bóstwo i f
cia.
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TELEGRAMY.
S ie d m iu  m ilfo n o m  R osjan  g r o s i  g łó d .
Ryga, 12 październ ika. (PAT.). Oficjalny i dzaju zagrożonych zostało głodem 7 miljonów 

komunikat sowiecki głosi, że z powodu nicuro- I ludności.

P r z e d  w y b o r a m i w  Angfiji.
ODEZWY PRZEDWYBORCZE.

Londyn, 12 października. (PAT). — 
Wszystkie partje polityczne wydały dziś 
sWo;e odezwy wyborcze. Każda partja sta­
ra się zepchnąć odpowiedzialność za nowe 
Wybory na swych przeciwników politycz­
nych. Partja Pracy w odezwie swej wyra­
ja przekonanie, iż zawarcie traktatu aniglo- 
sowieckiego odlda Anglji nowe rynki zbytu 
dla manufaktury i węgla i wpłynie bardzo 
dodatnio na rozwój rybołóstwa otwierając 
tysiące kilometrów kwadratowych dla po- 
fpwiu ryb. Dalej Partja Pracy zaznacza, 
4e artykuł 12 traktatu przewiduje, iż poży­
czka będzie udzielona Rosji dopiero po ra­
tyfikowaniu traktatu przez parlament, 
^daniem Partiji Pracy — głosi odezwa — 
gabinet Mac Donalda osiągnął poważne re­
zultaty, na polu polityki zagranicznej i 
Wzmocnił autorytet rządu angielskiego. 
Labour Party podnosi również zasługi obe- 
^ e g o  rządu w dziele zacieśnienia więzów 
nwędzy Francją i Niemcami. Partja Libe­
ralna w odezwie swej wyraża opinję, że 
rząd Mac Donalda ufstąpił, bojątc się wyni­
ków śledztwa w sprawie dziennikarza Cam- 
pbella i w obawie przedi wynikami dyskusji 
parlamentarnej nad traktatem anglo-sowie- 
cktm.

Partja konserwatywna w odezwie pod­

daje surowej krytyce ten ,,sklecony na prę- 
dce traktat, który naraża na poważne ryzy­
ko i tak już bardzo obciążonych podatni­
ków angielskich, (zapłcenia pożyczki, u- 
dzielonej sowietom). Konserwatyści goto­
wi są przedsięwziąć wszelkie kroki, aby 
zmniejszyć bezrobocie i zapewnić rozwój 
przemysłu. Co się tyczy polityki zagranicz­
nej to konserwatyści będą zawsze mieli na 
względzie dezyderaty dominjów i działać 
będą w porozumieniu ze sprzymierzeńcami. 
Zwiększenie autorytetu i wzmocnienie Ligi 
Narodów będzie również jednym z punk­
tów programu partji konserwatywnej.

Partja komunistyczna w odezwie swej 
domaga się radykalnych reform socjalnych 
i ekonomicznych równoznacznych z ustano­
wieniem w Angllji ustroju sowieckiego w 
formie bardziej umiarkowanej- Dalej pro­
gram komunistyczny przewiduje ratyfika­
cję traktatu anglo-sowieckiego, odrzucenie 
planu Dawesa, anulowanie długów wojen­
nych, ewakuację Nadrenji przez wojska an­
gielskie, zwołanie przez rządy światowej 
konferencji1 w  sprawach rozbrojenia i 
współpracy ekonomicznej1, wreszcie prokla­
mowanie niepodległości frlandji, Indji, Egi­
ptu i innych kolonji.

Z N ie m iec  b a lo n e m  do A m eryk i.
Friedrichshafen, 12 października. (PAT). 

Statek powietrzny Z. R. 3 rozpoczął dzisiaj 
0 godzinie 6 m. 35 podróż do Ameryki. Po 
Niewielu okrążeniach po nad Friedriehsha- 
f©n statek odleciał w kierunku południo­
wym. Panowała silna nagła. O godz. 12 w 
południe Z. R. 3 przeleciał nad Confolens 
na zachód od Ljonu w kierunku na Roche- 
ford, a o godz. 4-ej nad granicą francusko- 
hiszpańską.

Frankfurt, 12 października. (PAT.). — 
Dr. Tokener, kierownik Zeppelina Z. R. 3, 
wysłał do ,.Frankfurter Zeitung" następują­
cą depeszę iskrową:

Po przelocie nad górami w środkowej 
Francji, przelecieliśmy w okolicy ujścia 
Girondo, francuskie wybrzeże zachodnie i 
pożegnaliśmy się z kontynentem europej­
skim. Przy wietrze południowym jechaliś­
my z szybkością 117 kim. na godzinę. Sta­
tek i maszyny są w najlepszym porządku. 
Nastrój na pokładzie jest doskonały.

UDZIAŁ FRANCJI W  POŻYCZCE DLA 
NIEMIEC.

Paryż, 12 października. (PAT). W u- 
biegłym tygodniu Herlot i Clementel zwró­
cili się do banków z apelem w którym pod- 

konieczność uldziału Francji w po- 
niemieckiej w wysokości 800 miljo- 

Da złotych, przewidzianych w planie 
wa . Sa- Banki odpowiedziały na to wez- 

,n!e> zapewniając subskrypdję i lokatę 
e) tej części pożyczki, jaka została za- 

ezerwowana dla Francji.
^ I A N A  NASTROJÓW WE WŁO­

SZECH.
i Rzym , 12 października. (PAT.). Acz­
kolwiek dzień otwarcia parlamentu jest 
leszcze dość odległym, jednakże dziś już 
-Prawa przyszłych prac parlamentu jest 
Słownym tematem rozważań i dyskusji w 
Prasie i w kołach politycznych. Uchodzi za 
rzecz pewną, że liberałowie prawicowi po­
wstaną w parlamencie wierni rządowi, na­
tomiast posłowie, którzy głosowali na kon­
gresie w Livorno za rezolucją, uzależnią za­
sadniczo swe stanowisko od tego oo uczyni 
t^ąd dla unormowania stosunków w kraju. 
Posłowie — b. uczestnicy wojny — zdaje 

również będą uzależniać swe stanowi­
sko od tej okoliczności. 
w>

SŁUŻBA WOJSKOWA W CZECHOSŁO­
WACJI.

Praga, 12 października. (PAT). „Pra­
wo Lidu" dowiaduje się, że na najbliższej 
sesji parlamentu socjaldemokraci wystąpią 
z projektem rewizji ustaw wojskowych, ma­
jącej na celu skrócenie czasu trwania służ­
by czynnej, zmniejszenie kontyngentu re­
kruta, oraz przeprowadzenie radykalnych 
oszczędności w dziedzinie administracji ar- 
mja.

RUGI GREKÓW Z TURCJI.
Paryż, 12 października. (PAT.). Dono­

szą z Konstantynopola, iż 50.000 Greków 
zostało wezwanych do opuszczenia granic 
Turcji, w ciągu 10 dni, pod groźbą wydale­
nia.

—  C en tra ln y  Z w iązek  górników  w  Bori- 
jiaige, w e F rancji, uchw alił p rzystąp ien ie  do 
p racy  z dniem  15 b. m.

L otn ik  A ndróe C an ive t, k tó ry  w sław ił 
się podczas w ojny, p rac o w a ł od 5 la t nad  w y­
nalezieniem  now ego system u sam olotu . W czo­
raj w ieczorem  w zniósł się C an ive t w  Buc na 
sam olocie typu  p rzez  sieb ie  w ynalezionego. W  
chwili jednak  lądow ania  sam olot w yw rócił się. 
L otn ik  doznał ciężkich obrażeń .

Kronika polityczna.
W Y JA Z D  MIN. SIK O RSKIEG O .

D nia 12 b. m. m in is te r sp raw  w ojskow ych, 
sn. dyw . S ikorsk i, odbył d łuższą konferencję 
m inistrem  sp raw  zagranicznych Skrzyńskim  
nas tępn ie  b y ł rów nież na dłuższej konferen- 

i* u  p rezesa  R ady  M inistrów  G rabsk iego . T e ­
n te m  obrad  by ły  spraw y zw iązane z w yjaz- 
em gen. S ikorsk iego  do Paryża. N a posie- 
żeąiach  tych  w zw iązku  z przew idzianem i 
onferencjam i m in istra  S ikorskiego w  Paryżu, 
stalono w spó lne stanow isko  polskiego rządu .

G en. S ikorsk i w yjechał w czoraj o godz. 9 
1. 20 do P aryża . U daje się o n  tam  na zapro- 
*enie francuskiego m in istra  w ojny gen. N olle- 
a- W P aryżu  gen. S ikorsk i odbędzie ca ły  sze- 
CS konferencji, do tyczących  sp raw  bieżących, 
w iązanych z naszą konw encją w ojskow ą z 
rancją, o raz ak tu a ln ą  sy tuacją m iędzynaro­
dową. N a czas poby tu  w  P aryżu  zastępow ać 
'^dzie m in istra  sp raw  w ojskow ych szef adm i- 
Istrac ji armji, gen. dyw. M ajewski.

MIN. M IK LA SZEW SK I W  W ILNIE.
W czoraj rano  p rzyby ł do W ilna m inister 

vyznań religijnych i ośw iecenia publicznego, 
’• B olesław  M iklaszew ski, w  tow arzystw ie  k s . 

'iskupa potow ego G alla, o raz zastępcy  szefa 
‘drninistracji armji gen. Zw ierzchow skiego. O 
I°dz. 10-ej p. m in ister w ziął udział w uroczy- 
to śc i pośw ięcenia i o tw arc ia  szp ita la  w ojsko­
wego Nr. 3 na A nakolu, oraz k lin ik  un iw ersy­
teckich rozlokow anych  w tym  szpitalu .
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Składnica „ K o ła  P o le k "
Nowy Świat 72, telefon 140*61

w podwórzu vis & vis Min. Spraw Wewnętrznych.
Zawiadamia W. W. P. Iż na sezon zimowy bogato zaopatrzona w

wełny sukniowe, zamsze, velourj, materiały ubraniowe, 
batysty, towary biate f t p .

o r a z

O B U W IE męskie, damskie i dziecinne w pierwszorzęd­
nych gatunkach.

i
0
a
0
mm

US
V
1 ►, 
0 a  
0
N*
3
0

0

Czasopisma nadesłane.
) „Tydńeń Lotniczy", Pod {ym tytułem, pod re- 
jłakcją p. R> Krajewskiego uikazała «ię ilustrowana
(jednodniówka
j Na treść jej złożyły się: „Fragment z ,powieści" 
(Stefana Żeromskiego, ,„Zadania i działalność L. O. 
P  :P.“ Wacława Majewskiego „Lot i Polska" Ar- 
Ul-‘tu  Oppmana, .Aforyzm Władysława Rabskiego,
, JLotnik11 Xawerego Glinki, „Na odisiecz nieba" 
((wiersz) Radosława Krajewskiego, „Samolot" Ka- 
Izimierza Wroczyńskiego, oraz obszerny dział spra­
wozdawczy i program Tygodnia Lotniczego.

j „Życic Teatru Nr. 40 zawiera c. d „Opraco­
wania scenicznego Samuela Zborowskiego” przez 
{C. Jol en tę, c. d. ankiety w sprawie malarstwa sce­
nicznego (K K a mińskiego), a rty k u ł W. Brumera 
'witający Teatr Narodowy oraz kronikę teatralną i 
.wiadomości bieżące

1 G-anety Administracji i Policji Faństwofwej Nr.
40 zawiera cały szereg artykułów z dziedziny pra- 
'wa, administracji, sądownictwa, samorządu i poli- 
cń. Między ihnemi artykuł proff. B. Wasiutyńskie- 
'go: Swobodne uznanie władz administracyjnych.
'Dr W. Edmunda Rappe: Przywrócenie terminu od­
wołania w poiskiem postępowaniu administracyj- 
śem . Prof. Dr. Juliusza Makarewicza: Przestępstwa 
hrzędnicze.

W dziale politycznym dr. Grzymała omawia 
protokół genewski.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

W e w torek 14 b. m. o godz. 4 Vj po pot. 
w lokalu „Robotnika“ odbędzie się posie­
dzenie P rezyd jum  C .K .W .

Sekretarjat Generalny.
W poniedziałek, dn. 13 b. m.

Okręgowy Komitet Robotniczy P. P. S. O godz. 
7 w lokalu OKR.,, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie Warszawskiego Okręgowego Komitetu 
Robotniczego P . P. S.

We wtorek, dn, 14 b. m.
Dzielnica Wola-Czyste — o godz. 7 w. w lo­

kalu Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie 
Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy 
ul Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu dzielnicowego

Dzielnica Czerniakowska — o  godz 7 w w lo­
kalu Czerniakowska Nr. 193 odbędzie się ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 wiecz., ni. Bruko­
wa 29 odbędzie się posiedzenie komitetu dzielni­
cowego

Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 614 popol 
w lokalu OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
zebranie komitetu dzielnicowego tramwajowej or.
ganizacji PPS.

Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze­
branie członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Zgromadzenie Zawoidówe Kelnerów. 13 b. tu.

o godz. 12 w nocy w sali) kina ,, Apollo" (Marszał­
kowska 106) odbędzie się walne izgrom-adzenie za­
wodowe kelnerów w sprawie warunków płacy; 
Zarząd Oddziału Warszawskiego Kelnerów wzywa 
na zebranie to wszystkich pracowników zakładów 
restauracyjnych i cukierniczych.

Ze Zw. Metalowców. We wtorek, 14 b. m„ o
gedz. 7 wiecz. W lokalu Związku, Leszno 53, odbę­
dzie się ogólne zebranie mężów zaufania i delega­
tów z fabryk prywatnych i wojskowych przemysłu 
metalowego w Warszawie i na Pradze Na po. 
rządku dziennym: drożyzna i płace zarobkowe oraz 
sprawy organizacyjne. Wejcię za okazaniem opła­
conej książeczki członkowskiej, lub 6ubkasjerki.

Ze Związku Włókniste got
Dnia 15 b. m. o godiz. 6 wiecz. odbędzie się 

walne zebranie robotników i robotnic fabryk poń­
czoszniczych. Sprawy ib ważne.

Dnia 13 b . m. o godzt 6 wiecz. odbędzie się 
posiedzenie sekcji gobelinowo-dywanowej, na k tó­
re proszeni są następujący towarzysze: B W łodar­
ski, J. Feigel, K. Piszlkiewićz, F. Badowski, T, 
Grohman, A. Szczepański,, Matysiak, K. Pawłow­
ski, T. Kowalski, Opolska.

Ruch kułŁ-ośwlatowj.
Kongres Oświatowy T. U. R. Dn. 1 i 2

lis topada r. b. odbędzie się w  W arszaw ie 
I-szy  ośw ia tow y K ongres To w. U n iw ersy te tu  
R obotniczego z następu jącym  program em :

1) Zagajenie kongresu  p rzez  p rzew odn i­
czącego, tow . posła  I. D aszyńskiego.

2) W ybór prezydjum  K ongresu.
3) S praw ozdanie S e k re ta ria tu  G en e ra ln e­

go —  tow . sen a to r S. K opciński. *
a) S praw ozdan ie  k asow e i p ro jek t b u d że­

tu  —  pose ł Z. P io trow ski.
4) S praw ozdan ie  z m iędzynarodow ych 

zjazdów  ośw ia tow ych  —  tow . tow . posłow ie K. 
C zapiński i Z. P io trow ski.

5) M etody  pracy:
a) odczyty, pogadanki, k o ła  sam okształ­

cen ia  —  tow . pose ł K. C zapiński;
b) b ib ljo tek i i czy te ln ic tw o  — tow . tow . 

sen a to r S. P o sn e r i J . A ugustyn iak ;
c) T ea try , koncerty , o rganizacja chórów — 

tow . tow .; J .  H o lcgreber i se n a to r S. K opciń­
ski;

d) k o ła  sp o rto w e —  w icep rezy d en t R a­
dy m. st. W arszaw y  tow . T. S zpotański;

e) w ycieczk i — tow . pose ł Z. P io trow sk i;
f) szkoła s ta ła  —  tow . sen a to r S. K opciń­

ski.
6) C en tra ln y  W ydział M łodzieży T. U. R. 

—  tow . tow . radny  m. st. W arszaw y T. H ołów - 
ko  i S. G arlicki.

7) Zm iana s ta tu tu .
8) W ybory 5 członków  Z arządu G łów ne­

go- . . .
9) W olne wmosk-

O brady  odbyw ać się będą w  G azow ni 
m iejskiej p rzy  ul. Ludnej 10, w  lokalu  K asyna.

Dn. 31 p aźd ziern ik a  w ieczorem  odbędzie 
się dla członków  K ongresu  zeb ran ie  to w arz y ­
skie, a dn. 1 lis topada w ieczór artystyczny , na 
program  k tó rego  złożą się p rodukcje  a r ty s ty ­
czne chórów , o rk iestry , o raz zespołów  ro b o t­
niczych.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
i Opieki nad Niem podaje do wiadomości, że Kon­
ferencja Krajowa przedstawicieli instytucji wycho­
wania i opieki nad dzieckiem robotniczem odbędzie 
się zaraz po zjeździe T. U. R , w dn. 2 i 3 listopa­
da r. b w Warszawie, ul. Czerniakowska 9Q, róg 
Nowosieleckiej, we własnym domu, o godz. 11 r.

Porządek dzienny: 1) Sprawozdania z dotych­
czasowej działalności robotniczych organizacji o- 
pieki nad dzieckiem robotnieżem; 2) skonsolidowa­
nie prac robotniczych organizacji opieki nad dziec­
kiem; 3) międzynarodowe socjalistyczne wychowa­
nie dzieci; 4) wybór Zarządu; 5) wolne wnioski

Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej. 
Sekretarjat Z. P. M. S komunikuje, iż towarzysze, 
którzy nie zgłoszą swego akcesu do jednej z ist­
niejących sekcji — do dn. 1 listopada — przesta­
ną być uważani za członków’ organizacji.

««

HajladiZ) M i  w H r s u w ,
T satr im. Woiciechi B sg asłw sk isio .

D ziś i c o d z ie n n ie

„Podróż po Warszawie
W szelk ie związki, zrzeszen ia  I stow arzysze­
nia pracow nicze, u cze ln ie , w ojsko —  otrzy­
m ują 40$ zniżki w sekretarjacie teatru (H i­
p oteczn a  8) te lef. 374-01 od g. 10-ej do 3 

i od 6-ej do 9-ej.

Życie gospodarcza
Państwowy Bank Rolny.

W  P aństw ow ym  B anku Rolnym  zaszły  
zm iany  następu jące :

R ada  N adzorcza B anku zos ta ła  ro zw iąza­
na, jak  rów nież rozw iązany  zo s ta ł sto sunek  
służbow y członków  D yrekcji i u rzęd n ik ó w , w 
s tan  n ieczynny p rzen iesiony  zo s ta ł nacze lny  
d y rek to r  p. H ebda i zw olnieni ze służby p a ń ­
stw ow ej d y rek to rzy : G rado, R achw ała i S tan i­
szew ski. W  now opow ołanym  sk ładzie D y re k ­
cji B anku  pozostali: W acław  S tan iszew sk i ja­
ko nacze lny  d y re k to r  (na m iejsce p. H ebdy, 
k tó ry  p rzeszed ł na tak ież  stanow isko  do je  :- 
nej insty tucji p ryw atnych), o raz  p. E. G rago i 
S. R achw ał —  jako w ice-dy rek to rzy . N a now o 
pow ołano: p p .W ito lda M oritza jako zastępcę  
naczelnego d y re k to ra  i Józefa Scięgosza jako 
d y rek to ra .

P onad to  pow ołana zos ta ła  now a R ada 
N adzorcza B anku  Rolnego, do k tó re j w eszli: 
Tom asz W ilkoński, p rezes, Zygm unt D ziew a­
now ski, w ice-p rezes, członkow ie: W ik to r
P rzedpełsk i, K azim ierz B ronsford, A lfred  Oko- 
łow icz, S tefan  Boguszew ski, S tc lan  K ró likow ­
ski, B ohdan W ieliczka, P aw eł B obek  i S tan i­
sław  Paw łow icz.

PRODUKCJA MONOPOLOWYCH FABRYK TY.
TUNJOWYICH.

(PAT.) ‘Dyrekcja Polskiego Monopolu1 Tyto­
niowego, podaje do wiadomości następu-jącc dane:

W  miesiącu wrześniu 1923 r. łączna produkcja 
wszystkich fabryk .państwowych czyli cała produk­
cja krajowa wynosiła ilość 629 293 kilogramów ty­
toniu, z czego samych papierosów 302,224 kg., na­
tomiast w miesiącu wrześniu 1924 r. Polski' Mono- 
poł Tytoniowy wyprodukował 727,899 kilogramów 
tytoniu, z czego samych papierosów 329.170 kg. 
czyli o 98606 kig. więcej, w czero samych papiero­
sów o 26.946 kg więcej.

Łączna sprzedaż gotowych wyrobów fabryk 
państwowych i prywatnych wynosiła we wrześniu 
1923 r. ilość 587, 378 kg., zaś we wrześniu b. r. 
sprzedaż własna Monopolu wyniosła ilość 774 149 
kg czyli o 186.771 kg. więcei.

Dochody Monopolu w miesiącu wrześniu 1923 
r łącznie z wszystkich fabryk prywatnych 5 pań­
stwowych wynosiły kwotę 5.780.764 złotych, zaś 
dochody w miesiącu wrześniu b. r. z własnych fa­
bryk państwowych wyniosły kotę 14.969.959 zło­
tych, czyli o 9.189.195 złotych więcej.

" C Y  R  K
D iii w ielki m a m  październikowi

z  u d z ia łe m  n o w o a n g ażo w a n y ch  a r ty s tó w  
P o c z ą te k  & m, 15 w isoz.

Ceny od 1-go do 10-ciu zł.
Kasa czynna od 11 — 2 I od 5-ej po po!.



4 R O B O T N I K  ponietfzfaiek, 13 paadzierniika 1924 r.

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y  

(według danych Państw  Insty tu tu  M e t e o r o l o g i e * }

T em peratura nirwyższa wynosiła w czoraj w 
W arszaw ie 12°0, najniższa 6°5.

Przew idyw any przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Dość pogodnie, rano  mglisto, ohiodno (w 
górach i na wtechodzie możliwie przym rozki), słabe 
w iatry w schodnie J południow o-w  schodnie,

S tatystyka m. Waarazajwy. W tygodniu spra- 
łwoadawczym od 28 w rześnia do  4 października me- 
Itryk urodzenia spisano 343, czyli o Só więcej niż w 
kyg. -poprz.; w  tem: chłopców 194, dziew cząt 149, 
tzydów 76, dzieci nieślubnych 21

A któw  śŁulbu spisano 157, czyli o 32 w ięcej niż 
Iw tyg. poprz., w tej liczbie u żydów: 23.

Skonów  śród  ludności miejscowej — bez przy­
jezdnych — zarejestrow ano 254, czyli o 6  więcej 

'niż w tyg. poprz.; w tej ‘liczbie: mężczyzn 123,, ko­
b ie t 131, żydów 64. ,

‘W ypadków  chorób zakaźnych zarejestrow ano: 
(śród ludności miejscowej 197, śród przyjezdnych 12, 
laazem 209, czyli o 3 mniej niż w tyg. p o p rz : w  tem: 
płopicy 82, duru brzusznego 64, róży 20, odry 9, 
błon icy  i dławca 8, grypy i czerw onki po 7„ gorą- 
tz k i  połogowej 4, duru osuikowego 3, zimnicy 2, 
'krźbuśca, śpiączki i tężca po 1.

R oboty wotJociągGrwól-kanalizacyjne. W  obec. 
r.cj chwili w dalszym ciągu prow adzone są roboty 
m ające na celu rozszerzenie staoji wodociągów i 
pow iększenie jej wydajności o 20% . Na ul. C zer­
niakow skiej budowane są mianowicie 2 osadniki, 
przyczem  zatrudniono tam  ©tale 560 robotników , 
'zaś na stacji filtrów  budowana jest szósta grupa 
lliltrów R oboty te b ęd ą  ukończone w  r. 1925. Roz­
szerzenie  sieci kanałów  odbywa się na ul. N arbuta 
w M okotow ie, na te ren ie  Ikołónji pracow ników  P 
jfC. O. na polu mokotowskim, na terenie kolonji o- 
jficepskiej w Żoliborzu oraz na ul 11 L istopada na 
(Pradze.

O przytułek  noclegowy. M iasto posiada dla 
bezdom nych dw a przytułki noclegowe przy ulicy 
Dzielnej i na P radze  przy ul. Jag idońsk ie j. Ten 
ostatni zam ieniony został na czasow e schronisko 
dla bezdom nych s ie ro t chłopców . Poniew aż liczba 
osób, korzystających z p rzy tu łku  noclegowego, 
zw iększa się z dniem  każdym, zachodzi konieczność 
opróżnienia domu noclegowego przy ul. Jagieloń­
skiej W  ,tym odlu uchwalono urządzić poza m ia­
stem  schronisko na 200 — 300 chłopców  i wydział 
opieki 'społecznej poszukuje do nabycia odpow ied­
niej nieruchom ości lub kolonji.

Szpital św. Łazarza. W ydział szpitalnictw a o- 
łw iera  przy szpitalu św Łazarza nowy oddział cho­
rób w ew nętrznych, a .to w celu  nadania tem u szpi­
talow i charak teru  ogólnego. N owy oddział będzie 
pozostaw ać pod kierow nictw em  d-rów  K ow alskie­
go t Sem eryąga.

Kflpiiisknta broszury. Z polecenia kom iasrjatu 
rządu policja skonfiskow ała wczoraj broszurę pod 
tytułem : „O uzbrojeniu Związków zawodowych" — 
wd rukarni „O świata" (Tłom ackie N r. 4) oraz w 
m ieszkaniu wydawcy S t. B iałow ieskiego (Łucka 
Nr. 26).

Bolszetwizm a  Polska. W  środę dnia 15 b. m. w 
sali Tow. H igienicznego ul. Karowa 31 o godz 7 
wiecz,, Polska O rganizacja W olności i Związek L e­
gionistów urządzają K onferencję polityczną na t e ­
mat: „Bolszewizm a  Polska". Jak o  referenci' mówić 
będą: poseł M arjan M alinowski, adw okat Mieczy­
sław  Rudziński i red. W. Stpiczyński. B ilety  wystę­
pu w  cenie 50 groszy wcześniej nabyw ać będzie 
można od 13 b  m. w: Sklepie Ligi Kobiet' Szpital­
na 12 i' Księgarni Robotniczej, W spólna 17, a  w 
dzień K onferencji na miejscu od godz. 5 popoł.

W Y P A D K I .

W alką poHcjantą z napastnikam i. P o ste ru n k o ­
wy 23-go kom isariatu F ranciszek Denis, pełniący 
słutóbę na posterunku, przed domem N r. 3 p rzy  ul. 
Kopińskiej,, zadał Janowi! W łodarczykow i (Kopiń­
ska  Nr 2) bagnetem  ranę tłuczoną w głow ę i ranę 
c ię tą  w .lewe podudzie. W łodarczyk m iał podlbu- 
rz a ą  tłum do rozbrojenia poficjlanta.

Zamachy sanśobójcze. Zamieszkała z mężem w 
dom u N r. 112 przy  uf. Pańskiej 19Jetn ia S tan isła ­
wa Prokopow iczow a napiła się esencji octowej. 
L ekarz  Pogotow ia przew iózł ją do szpitala W ol­
skiego.

— W  bramie domu iNr. 42 przy ul. W ilczej na­
piła się jodyny 24-1'ctmia Józefa Pogorzeliska zam ie. 
srk a ła  z mężem przyu I. Poznańskiej Nr. 22. P o ­
gotowie przew iozło desperatlkę do szpitala Dzie­
ciątka Jezus,

Fatalna pom yłka. Zamieszkała w domu Nr. 20 
przy  ul. P odw ale 30-letnśa Janina Szujakowu przez 
nieostrożność napiła się amoniaku. Pogotow ie 
przew iozło ofiarę fatalnej pomyłki1 do szpitala, św. 
Rocha.

Bójki i rozpraw y nożowe. Na ul. G rójeckiej 
iptzed domem Nr. 6 izostlaał pchnięty niżem S tan i­
sław Naget {Spiska Nir. 7). L ekarz Pogotow ia prze­
wiózł ranionego do  szpitala Dz. Jezus.

— W  bram ie domu N r. 14 przy  ul. W ęgierskiej 
aa  Ochocie n iew ykryty "prawea napadł na robotn i­
ka, Teodora Skubało, lokatora tego dom u ii zadał 
mu laską rany tłuczone w tw arz i nos. Spraw ca 
pobicia zbiegł. Ranionego opatrzyło Pogotow ie.

Z  topieli. W czoraj ra.no w ydobyto z W isły w 
pobliżu stacji przepom powywań zwłoki topielca. 
Rysopis topielca: w zrost średni, lat około 24, cie-

mmo-blondyn, b ez  zarostu, ubrany w garnitur m a­
rynarkow y popielaty, kamjgarnowy w dobrym  sta . 
nie,, kamasze- lak ierk i z cholew kam i kortowem i 
czaraem i koszula biała, prasow ana, w zielone pa­
ski, kraw at' sportow y czarny z białem. Zwłoki mu­
siały znajdować się w wodizie 6 — 8 dni, ponieważ 
ciało znajduje się w częściowym rozkładzie. Poli­
cja oddziału rzecznego prow adząc w te j sprawie 
dochodenie przypuszcza, .Źe wydobytymi topielicom 
będzie praw dopodobnie 24-‘letmi A leksander S ta­
nisław  M rocek, handlow iec (W ielka Nr, 4), k tó ry  
w nocy na 2 b . m. skoczył iz m ostu  (kolejowego do 
Wisły. Może być rów nież 26-1 etn.i Jóizeif Z akrzew ­
ski, ślusarz (Pańska N r. 102), k tó ry  28 utb m. nad 
brzegiem  W isły w pobliżu m ostu kolejow ego rd  
strony ul. ‘R ybaków  usiłow ał w skoczyć do W isły 
w raz ze znajom ą sw oją S tanisław ą K rasno dębską. 
Zwłoki topielca przew ieziono do prosektorjum .

wieczorem.
< -* )

Z sąd ów .
Spraw a bandy K łaka.

O di dwóch dni toczą się w Sądzie Okręgowym, 
przy licznym udzile publiczności rozpraw y w gło­
śnej s,prawie słynnej) bandy W ładysław a K łaka, 
która w ciągu dwóch la t (1921 i 1922) dokonała 
szeregu niezw ykle zuchwałych napadów  bandyc­
kich w stolicy i wsiach okolicznych. H erszt bandy 
zginął podczas pościgu policyjnego, a jego „ a lte r  
ego" Edmund1 Zwierz zmarł w szpitalu więziennym.

Inni oskarżeni, z których dwaj ujęci zostali po 
ucieczce z w ięzienia, zasiadają obecnie w kajda­
nach na law ie oskarżonych w 8 wydziale karnym , 
strzeżen i przez potró jną s traż  w ięzienno-policyjną.

Są to : Apolimairy Fronckicw icz (1. 23), W iktor 
Jendrys v«l Jasiński, (1. 26), Ja n  Ł aka vel Kalinow­
ski! (1 33). Józef N ow ak (1. 26), W incenty  Świtała 
(1. 33) i W incenty  M ichalski (1. 33).

N apadów, jalk głosi a k t oskarżenia, ‘było ogó­
łem  12.

System  rabunku we w szystkich przypisyw a­
nych oskarżonym  napadach  był identyczny. H erszt 
bandy (obecnie już nie żyjący) pozow ał na gen tle­
mana 1 odnosząc się uprzedzająco grzecznie, choć 
z rew ółw erem  w ręku , do  swyteh ofiar, 'zabraniał 
tow arzyszom  e k Sce’sow i sprężyście k ierując akcją 
rabunkow ą, głów ną uwagę zw racał na ibiżuiterję, 
pieniądze i b roń  myśliwską.

G łów ne aapiady rabunkow ą odbyły się między 
innemi na m ajątek  S tara-W ieś hr. Tom asza Za­
mojskiego, k tó rego  grzecznie zamaskowani bandy­
ci ułożyli do ióżlka, p rzykryli kołderkam i i naka­
zawszy spokój i nie przeiszikTadizanie w robocie, o . 
brabow ali do szczętu. Niemniej „spokojnie" i w 
ciszy odlbyiy się napady na S inołękę p.p. Fiiewi- 
C 7Ó w  i K owalewo p. H eleny Michnie wieżowe i.

N iebyw ałą czelnością odznacza się oskarżony 
Fionckiew icz k tó ry  na  pytanie przew odniczącego 
czy prlzyznaje się do 6-eiu napadów , odpowiada: 
„Nie, tylko do 3-ch, bo podczas innych napadów  
byłem  zaw ieszony w czynnościach przez  szefa' .

N a py tani'e zaś przew odniczącego, coby było 
gdyby odmówił zachow ania „subordynacji" odpo­
wiada: „Kulka, panie prelzesi'e".

W czoraj ukończono badanie  w szystkich praw ie 
świadków.

N a dziś pozostaw iono badanie naczelnika w y­
działu śledczego p . K urnatow skiego.

W yrok spodziew any w poniedziałek  późnym

Teatr i muzyka.
T ea tr N arodow y. Dziś „M azepa" J , S łow ac­

kiego.
O pera. Dzi)ś „Tannhaiiser "
T ea tr Polski. Codziennie „Danton" Romain- 

Rollanda.
T eatr M ały. Codziennie „M alowana żona"
T ea tr Nowości. „Hinduska".
T ea tr im. F redry . Codziennie w ieczorem  „W e- 

'sclef Fonjsia1'.
T ea tr  P raski, Dziś „S tare  M iasto".
T eatr Powszechny. Dziś „Florek".
T ea tr „Qui P ro  Otto". R ew ja obrazow a N r. 1.
Z K onserwatorium . W  p iątek , 17 b . m„ w sald 

K onserw atorium  o godz,. 8,15 wiecz odbędzie się 
koncęrt skrzypka, M ichała W iłkom irskiego i prof. 
Kons. W arez., Paw ła Lewickiego. W  programie 
Bach, Chopin, Paganini, Grieg.

Sport.
Polonia — Leg ja (1 : i ,  2 :1).

Wczoraij odbył się m ecz piłki' nożnej o misłtrzo- 
sitwo ki, A  m iędzy Polon ią  a Legją.

Do przerw y wytnilk 1 :1  ostateczny  w ynik 2 :1 
na korzyść Legii. P rzy  końcu  gry jeden z graczy 
Polouji, Bu l an off II złam ał nogę. O dw ieziono go
do szpAtala ujazdowskiego.

III-cśe Dottojcfrne Zajwojdy Zwiąjzku Strzeleckiego.
W  roku  bieżącym zawody strzeleckie Związku 

Strzeleckiego odbęldą się we Lwowie w dn. 1 2
listopada. Program  strzelan ia  obejmuje zawody 
jednostkow e z broni wojskowej na odS. 100, 200 i 
300 metrów ,** broni m ałokalibrow ej na odległość 
12 i 50 metrów, z broni k ró tk iej na odległość 20 i 
50 m etrów  oraz zawody grupowe o nagrodę w ę­
drow ną Zarządu Głównego. Zawodnicy przybędą 
z różnych zakątków  Rzplitej. N ajbardziej em ocjo­
nujące będą  zawody o nagrodę w ędrowną, k tóra 
znajduje 'się obecnie w Okręgu Lubelskim P rze ­
widuje się zwycięstwo strzelców  lwowskich albo 
górnośląskich. Dla najlepszych strzelców  przew idzia­
no  szereg w artościow ych nagród.

V

■Garnitury 
ŁJbronia dla młodzieży

Paltoty męskie 
od zr. 95 

Garnitupy męskie 
odZtl25

y

< 5

KU

Wielka Wyprzedaż „J&rL
dawn, obecn . dawn, obecn.

Suknie Zip. 11.—Zip. 6.— K oszule m. zef. Zł. 6.— Zł. 4.40 
Bluzki 6.— 4.— Koszule dam sk. 5.— 3.—
Kołdry 8.— 5.— Dżem pry 9.— 6.—
Prześcierad ła  6.— 4.— Surów ka Metr 1.20 1.—
Ręczniki 2.50 1.50 M adapolam  1.30 1.10
Chustki jes ień . 9.— 6.— Szewiot kostjum  3.60 2.80

B-cia Zander, Marszałkowska 88

WYROM.
Wydział Odwoławczy Karny Sądu Okręgowego w 

Płocku, wyrokiem z dnia 16 stycznia 1924 r. skazał S ta ­
n is ła w a  O etrych a , księgarza w Płocku, z mocy art. 
19 cz. I Ustawy o zwalczaniu lichwy wojennej za pobra­
nie w dniu 4 września 1923 r. ceny oczywiście nadmier­
nej za kałamarz atramentu na cztery dni aresztu i grzy­
wnę w ilości miljona marek z przedłużeniem orzeczonej 
kary pozbawienia wolności na miesiąc w razie niemoż­
ności ściągnięcia grzywny, a ponadto na zapłacenie czte­
rech tysięcy marek uzyskanego nadmiernego zysku z 
przedłużeniem aresztu na tydzień w razie niemożności 
ściągnięcia powyżssej sumy, wywieszenie wyroku na 
drzwiach sklepu skazanego w ciągu dni dziesięciu i ogło­
szenie treści wyroku trzykrotnie na koszt skazanego w 
dziennikach: „Dzienniku Płockim11, „Robotniku*1, „Gaze­
cie Porannej 2 grosze" i „Monitorze Polskim", oraz na 
zapłacenie czterystu pięćdziesięciu tysięcy marek opłat 
sądowych za dwie instancje.

Sędzia Pokoju 1-go Okr. w Płocku
(—) A. Z a le sk i.

Sekretarz Sądu (—) S . J a g o d z iń sk i.

Komplet skryptów prawa 
cywilnego

według wykładów, wygłoszonych na Uniwersytecie War­
szawskim, k u p ię . Oferty z wyszczególnieniem roku 
wydania i ceny zgłaszać do administracji „Robotnika1* 

sub. „skrypta11.

I FKIE1I I 2 - t i  SPIWMŹT
(autogen.) kw alifikowanych p o ­
szukują W arsztaty C entralnych 
Zakładów  Lotniczych. Zgłosze­
n ia  bezzw łoczne przyjm uje Kie­
row nictw o W. C. Z. L. M okotów 
8 — 12; 1 — 5.

I A  R A T Y
jj{N| Tm'kie
■III I  i w ojskow e 

gotow e i na obstaluneks. mmmi
Długa Pasaż Simouss sk le i Nr. 62

w ejście od uliczki. Tel. 126-01 
UWAGA HA A D R E S .

P O R T R E T Y
W ykw intn ie  w y k o n a n e

grani „l E o n i r
N o w y -S w ia t 21.

Gotowe i no pomówienie

Dr. mi Z o f i a  R o s t k e w s k a
skórne, w eneryczne kosm etyka. 
C h ło d n a  2 6 , tei. 99-29, od 3—5.

|  miŁOSZEmft litttjBfl:'. 1

«Msłl!i solidnych wybór wo- 
IhCuII bec zasto ju  ceny bez­
konkurencyjne. U dzielam  kredy­

tu. Plac Trzech Krzyż* 13, róg
Żórawie j.

Gramofon]! czne w wielkim wy -
borze oraz płyty najnow szych n a ­
grań poleca po cenacli najntz- 
szych Feigenbauna. B ielańska 1.

Ma s z y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". H urtow o—D etaliczn ie— 

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam awiać m ożna listownie.

p ra w n i!  psycho- grafolog
określa  charak ter,zdo lności, p rze­
znaczenie . M edjum  Evigny pod 
wpływem Je g o  sugestji n ieom yl­
nie odgadu je  im iona, nazw iska, 
wiek, kim jesteś? kim być m o­
żesz? D ośw iadczenia naukow e 
Szyllera-Szkolnika zaszczycone 
protokólarni naukow ych Towa­
rzystw Warszawy, odezw am i n a j­
wybitniejszych powag św iata le­
karskiego. W arszawa P iękna  25, 
m ieszkania dw anaście, róg M ar­
szałkow skiej. telefon 506 09.
DJutu zgrane po łam ane kupuje 
n j l j  lub zam ieniam  na  nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrum enty m uzyczne. Fei* 
genbaum . B ielańska 1.
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